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P ro w ad zo n a  p o d  k ie row nic tw em  b. ochotn ika
W ojsk  P o lsk ich  H . H A U K E G O

Radio-Kawiarnia
S o sn o w ie c , 3 -g o  M aja 23 .

P O L E C A :
d z ia ł  cu k ie rn iczy  ze  s łynnej w y tw órn i Neya; 
w ęd lin y  — słynnej k rakow sk ie j  fabryki w ędlin
J. C yplińsk iego;
p ieczy w o , nab ia ł,' m a ry n a ty  i wsze lk ie  a r ty ­
kuły gas tronom iczne  w w y b orow ym  gatunku .

K aw iarn ia  w y d a je  s u te  o b ia d y  g o s p o d a r s k ie  po
1.30 zł., kolacje  śn iadan ia  i t. p.

W  lokalu  o d św ieżonym  m iłym  G ościom  u p rzy jem n ia ją  
p o b y t  k o n c e r ty  ra d io w e , o d d a w a n e  p rzez  tubę
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z dniem 31 maja.
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warunków pracy.

Delegac ja  blefcu komunikacyjnego u w ic e p rem je ra  B ar t la .
p łace  ko le jarzy  i pocz tow ców  
sku tk iem  drożyzny są  znaczn ie  
niższe, niż w  roku  1925.

W A R S Z A W A ,  23 m arca .
W ic e p re z e s  ra d y  m inistrów  
Bartel p rzy ją ł  d e leg ac ję  b loku  
zw iązków  zaw odow ych  k o m u ­
nikacyjnych , rep rezen tu jąceg o
ogół
p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y ch  

1 p o cz to w y ch ,
W  sk ład  delegacji  wchodzili 

pp. G rylow ski — sek re ta rz  gen. 
zw. zaw. ko lejarzy , Maj — p r e ­
zes zw. m aszyn is tów , L em p k e  
p re ze s  z w. u rzędn ików  kole jo­
w ych  i P aw e ł  S zczu rek  — p re ­
zes zw. pocz tow ców . D elegację  
p ro w ad z ił  p rezes  zw. zaw. kol. 
pos. Kury lew icz .

Pos. K uryłow icz  wygłosił 
p rzem ów ien ie ,  w  k tó ry m  o- 
św iadczył,  że  b lok  zw iązków  
kom un ikacy jnych  obsta je  nada l  
p rzy  pos tu lac ie

s to s o w a n ia  m n o ż n e j,
p o czem  w zk aza ł  n a  p a lącą  p o ­
trzebę  uregulow ania  obecnych  
w a ru n k ó w  p łacy  i p racy  k o le ­
jarzy i pocz tow ców .

P ostu la ty  ko le jarzy  winny 
być w m yśl życzeń  de legac ji  
uzg o d n io n e  p rzez  min. k o m u ­
nikacji w po rozum ien iu  ze 
zw iązkam i zaw odow em i. N a d ­
to pos. K ury łow icz  po ruszy ł  
o sobno  sp raw ę  po p raw y  by tu  
pocz tow ców .

W  odpow iedzi w icep rem jer  
Bartel
u z n a ł s łu s z n o ś ć  p o s tu la ­

tó w
bloku, p rzyznając ,  że  o b ecn e

MeKnk u  przededniu reuolutji?
NOWY JORK, 23.3. Specjal­

ny korespondent meksykański 
■New York Tim es'1, Ibarr, d o ­
nosi swem u pismu, że cały 
Meksyk stoi w przededniu re-

W A R S Z A W A ,  24 m arca. Na
posiedzen iu  se jm ow ej komisji 
kom unikacy jne j om aw iano  wnio 
sek  Ch. D. w  spraw ie  w p ro ­
w ad zen ia  p ra g m a ty k i  s łużbo­
w ej dla p raco w n ik ó w  ko le jo ­
wych. R efe ren t  pos. Bryla (Ch. 
D.) d om agał  się, aby  rząd 
w prow adził  ją w życie n a jpóź­
niej do dnia 31 m aja  b. r., na  
k tóry  to te rm in  zgodził  się 
rów nież  re p re z e n ta n t  rządu.

W  dyskusji,  jak a  nad  r e f e ­
ra te m  się w yw iązała ,  zabierali 
głos: O strow sk i,  Kapeliński,
Paczkow ski,  S om m ers te in  i inni. 
W  wyniku tej dyskusji uch w a­

lo n o  w nioski re fe ren ta  przeciw  
głosom „Piasta"  i P. P. S., k tó ­
re w strzym ały  od  głosow ania .

W  dalszym  ciągu ob rad  pos. 
Bryla p o ru szy ł  sp raw ę  naszych  
linji lotniczych, spec ja ln ie  „A e- 
ro lo tu"  i d o m ag a ł  się zw ołan ia  
komisji kom unikacy jne j w  tej 
sp raw ie  z udz ia łem  rep rez en ­
ta n ta  rządu , k tó ryby  udzielił 
o d p o w ied n ich  w yjaśn ień . Pos. 
O s tro w sk i  poruszy ł sp raw ę
pracow ników  ko le jow ych  n ie­
e ta tow ych . S praw y te  zna jdą  
się n a  p o rząd k u  o b ra d  n a s tęp ­
nego  po s ied zen ia  komisji.

« i tirze l i i i .
Ł Ó D Ź ,  23.3. W ła d z e  w oj­

sk o w e w ykry ły  og rom ne n a d ­
użycia, k tó ry ch  dopuszczali 
się p racow i icy in ten d en tu ry
O .  K . Ł ó d ź

W  zw iązku z w ykryc iem  
tych n ad u ży ć  a resz to w an o  por.

Polichow skiego , k tó ry  w  s z e ­
fostw ie in ten d en tu ry  p raco w ał  
już d łuższy  czas. Jak  się o k a ­
za ło  por. P o lich o w sk i  zdefrau- 
d o w a ł  oko ło  9.000 zł.

D alsze śledz tw o  w toku.

W ice p rem je r  zapew nił  dalej 
d elegację ,  że będz ie  się s ta ra ł  
p o s tu la ty  b loku  w m ia ię  m o ż­
ności,

corych to j u w zg lędn ić .
W  tym  celu  o d b ęd z ie  k o n fe ­
renc ję  z m in is tram i skarbu ,  k o ­
m unikacji  o raz p o cz t  te leg ra ­
fów, n a  k tó re j  us ta lone  zo s ta ­
n ie  w jak im  k ie ru n k u  m oże 
pójść p o p ra w a  b y tu  p racow ni­
k ów  ko le jow ych  i pocz tow ych .

K onferenc ja  de lega tów  b lo ­
ku z w iceprera jerem  t rw a ła  2 
godziny.

R ów nież  m in is te r  kom uni­
kacji p. R om ock i przy ją ł  w czo­
raj delegację  zw. zaw. kole- 
jowców, k tó ra  p rz ed ło ży ła  w y­
m ien ione  w yżej postu la ty .

Min. R om ock i p rzy o b ieca ł  
pos tu la ty  te  rozw ażyć  i

p o  3  ty g o d n ia c h  u d z ie lić  
o d p o w ie d z i.

P. m in is ter  zapow iedzia ł ,  że 
łącznie ze sp raw ą  re o rg a n iz a ­
cji kolei n a  p rzedsięb io rs tw o  
p ań s tw o w e  sys tem  u p o sażeń  
p raco w n ik ó w  k o le jo w y ch  b ę ­
dzie  w yodrębiony  z ogó lnych  
n o rm  u posażen iow ych  w ciągu
n a jb liż sz y c h  d w u  m ie s ięc y
a  w zw iązku  z t e m  b ę d ą  też 
p o d w y ższo n e  u p o saż en ia  ko- 
lejowców .

mm fci.
M O S K W A , 23.3. Sow ieckie

ko ła  d y p lo m aty czn e  u trzy m u ­
ją, iż w y jazd  posła  P a tk a  do 
W a rsza w y  pozosta je  w zw iąz­
ku z propozycja*! i kom isarja-  
tu  ludow ego  spraw  zagran icz­
nych  w  spraw ie  p ak tu  g w aran ­
cyjnego polsko-sow ieckiego .

Sow iecki p u n k t  w idzenia  za ­
sadza się  jakoby na udzielaniu  
P o lsce  m aksym alnych  ko rzy ­

ści w przyszłym  trak tac ie  h a n ­
d low ym  m iędzy  obu p a ń s tw a ­
mi, w zam ian  za  co P o lsk a  m ia­
łaby  zaw rzeć  z Sow ietam i pak t 
o neu tra lnośc i i n ieagresji na  
z a s a d ic h  p ro p o n o w a n y ch  przez  
S ow iety , a w ięc  bez  w sp ó łu ­
działu po  stron ie  polskiej in­
n ych  państw , sąs iadu jących  z 
R osją  sowiecką.

i w situ.
P A R Y Ż ,  23.3. W czora j  po 

p o łu d  iu B riand  o d b y ł  konfe­
rencję  z am ba^ adórem  włoskim  
w P aryżu  baro n em  A vezzano . 
O m aw ia n a  by ła  (akcja  dyp lo­
m a ty cz n a  k tóre  jest p rzygo to ­
w y w an a  m iędzy  F ranc ją  i An- 
glją w sp raw ach  jw łosko-jugo- 
s łowiańskich. C hodzi tu  o w y ­
s łan ie  komisji ś ledczej n* gra­
n icę  Albanji,  k tó ra  m a  na  
m iejscu zb a d ać  sy tuac ję  w o ­
jen n ą  i w y d ać  sw ą opin ję .  
W łzsk i  am b asa d o r  o trzym ał

wolucji. Masy ludności kato­
lickiej rzekomo zorganizowały  
wielką akcją powstańczą prze­
ciwko obecnemu rządowi Cal- 
lesa.

Potoiemp.!i zjazd dyplomatyczny
w miasteczku litewskiem Kibarty.

.H RYGA, 23. 3. — D ziennik  
„Latvijas Sargs"  donesi:  Ł o ­
tew ski m inis ter  sp ra w  zagra­
n icznych  C elens u d a ł  się inco-

bar ty  o d b y ł  Celens d ługą  ta jną  
n a rad ę  z litewskim p rem je rem  
W ald em ara sem . W yniki narad ,  
p o d obn ie  jak i kw estje ,  k tó re  
by ły  p rzed m io tem  konferencji,  
t rzym ane  są  w ścisłej ta jem ni 
cy.  $§

Nie u lega wątpliwości, że te ­
m atem  n a rad  były w zajem ne 
s tosunki ło tew sko-li tew skie .

K rążą  w R ydze  pogłoski, że 
w radzie  C elensa  z W a ld e m a-
ra sem b ra l i ró w n ież u d z ia ł  p rz ed ­
stawicie le  rządu  n iem ieckiego  i 
sow ieckiego, z którym i o m a­
w iano  s to sunek  Litwy i Ł o tw y  
do  N iem iec i Rosji sowieckiej. 
S ensacy jna  w iadom ość  ta  zna j­
du je  po tw ie rdzen ie  u czynni­
ków  m iaroda jnych .

Ł o t e w s k i e  m in is ters tw o  
sp raw  zagran icznych  p rz y zn a ­
je m ianowicie, że  C elens rze ­
czywiście z jechał się z p e w ­
nym  litewskim  dzia łaczem  p a ń ­
stw ow ym .

K o m u n ik a t  u rzęd o w y  tw ie r­
dzi dalej, że sp o tk an ie  to m ia­
ło  rzek o m o  ch a rak te r  pryw atny .

ie Mii.
W A R S Z A W A ,  22.3.

w czorajszym  posiedzen iu  
m u b u d że t  zosta ł
u c h w a l o n y .

Na 
sej- 

ca łkow icie

Konferencji kilejom 
polsKo-sustrJaeKa.

W A R S Z A W A ,  23.3. (A W .)  
W  p ią tek  25-go b. m od b ęd z ie  
się w Bernie M o raw sk im  k o n ­
fe ren c ja  ko le jow a polsko-au- 
s t r jack a  p rzy  udziale  d e leg a ­
tów  czecho-s łow ack ich  w kw e- 
s t jach  taryfow ych. P o lskę  re ­
p rezen to w ać  będz ie  n a  konfe­
rencji szef sekcji m inisterjum  
kom unikac ji  p. T aszycki.

jed n ak  instrukcję, że c z ło n k o ­
wie takiej komisji ś ledczej m a­
ją o trzym ać pe łn o m o cn ic tw a  
tylko do zapy tyw an ia  się m iesz­
k ań có w  te ry to rjów  nadgran icz­
n ych  w sp raw ach  b an d  zbroj­
nych  i rekru tac ji  ocho tn ików .

P o za tem  nie będz ie  jej p rzy­
sługiwało p raw o  za d aw a n ia  in ­
nych  pytań.

W  tej sp raw ie  o d b y ł  n a s tę p ­
nie Briand k o n fe ie n c ję  z A n­
gielskim am b asa d o rem  w P a ­
ryżu lo rdem  Crewe.

Zjazd wojewodów 
w Warszawie.

W ARSZAW A, 23. 3. (A. W ).  
W dniu 2 kwietnia odbędzie  
się  w  W arszawie zjazd jedno­
dniowy wszystkich w ojew odów ,  
na którym mają być poruszane  
sprawy zagadnień administra­
cyjnych o znaczeniu ogólno-  
państwowym, oraz stan orga­
nizacyjny poszczególnych w o ­
jewództw.

gnito w  s tronę  granicy l i tew ­
skiej, k tó rą  p rzek roczy ł  «. nia 
6 m arca.

W  m iasteczku  l i tew sk iem  Ki-

t E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

i
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Kocioł bałkański 
znów kipi...

Kocioł bałkański, którego do Rumunji zaszachowało 
ustawiczne wrzenie było jednolitość małej ententy, 
na terenie polityki europej- głównej ostoi polityki jugo- 
skiej niepokojącym akom- słowiańskiej na Bałkanach, 
panjamentem ostatniego Ostatnia nota włoska do 
dziesięciolecia przed wybu- Anglji, ostro występująca 
chem wielkiej wojny i któ- przeciw rzekomym planom 
rego pęknięcie stanowiło ataku na Albanję ze strony 
bezpośrednią przyczynę roz- Jugosławji oraz demarche 
pętania się tej gigantycznej rządu włoskiego w Biało- 
zawieruchy dziejowej, za- grodzie doprowadziły do 
czyna znów przejawiać go- bardzo poważnego naprę- 
rączkową działalność. Tym żenią sytuacji. Bałkany, od 
razem kością niezgody jest których Europę odwracały 
Albanja, zaś gra toczy się jej własne kłopoty poli- 
między Włochami a Jugo* tyczne skupiają dziś na so- 
sławją. Oba te państwa bie znów zaniepokojoną 
wzmocniły się pokaźnie uwagę czynników dyploma- 
spuścizną po monarćhji cji międzynarodowej, jak 
Habsburgów. Oddawna też przed laty. Ton, który w 
toczy się między niemi za- tym konflikcie przybiera 
żarta rywalizacja o wpły- prasa włoska, zwłaszcza 
wy na mały, nieurodzajny, zaś organy faszystowskie, 
lecz wielce ważki pod wzgię- jako ilustrujące poniekąd 
dem handlowym i stratę- nastroje sfer urzędowych, 
gicznym teren Albanji, nie jest bardzo ostry i bardzo 
jako klucz do Adrjatyku. agresywny. Oficjalny organ 
Traktat, ' zawarty między partjifaszystowskiej „Dzien- 
Włochami a Albanją w Ti- nik Rozkazów” og łaszana- 
ranie w listopadzie ubie- stępujące uwagi, noszące 
głego roku, dał znaczną charakter ostrzeżenia: „Wło 
przewagę wpływom włos- chy faszystowskie, Włochy 
Kim, od których małe pań- czarnych koszul, z całym 
stewko to uzależniło się spokojem obserwują wyu- 
całkowicie, oddając się zdaną agitację kliki biało- 
właściwie pod protektorat grodzkiej. Pod słowem „kii- 
Włoch. k a” rozumiemy najwyższą

Od tego czasu następuje kamaryllę wojskową serb- 
zaostrzenie stosunków mię- ską, na czele której stoi 
dzy Jugosławją i Włochami, kilku megalomanów, nieod­

powiedzialnych i zdolnych 
do popełnienia każdej zbrod-

Maleńka Serbja, znisz­
czona i zdewastowana w 
czasie wielkiej wojny, o- 
siągnęła jednak w rezulta­
cie prawie całkowitą reali­
zację swego wielkiego pro­
gramu politycznego, łącząc 
pod berłem swej dynastji 
wszystkich niemal słowian 
południowych, jako Jugo- 
sławja. Względy jednak 
wyższej polityki pozostawiły 
słowiańską z rasy, choć 
częściowo mahometańską 
Albanję, w roli państwa 
niezależnego — tworząc w 
ten sposób zarzewie powej 
niezgody i nowych intryg 
na Bałkanach.

Włochy dążąc do hege- 
monji na morzu Adrjatyc- 
kiem, zwróciły baczną uwa­
gę na to państewko i zrę­
cznie wygrywając w e­
wnętrzną jego anarchję 
oraz nędzę ekonomiczną, 
w końcu wprowadziły w 
orbitę swych wpływów, czy­
niąc z dyktatora Achmeda 
Zogu narzędzie polityki 
włoskiej. Jugosławja nie 
chce biernie przyglądać się 
tej akcji Mussoliniego, tem- 
bardziej, iż uważa Albanję 
za ostatnią placówkę po­
łudniowo-słowiańską, która 
jej zdaniem winna podzie­
lić losy Czarnogórza w imię 
ogólno - narodowej łączno­
ści.

Ostatnie posunięcia włos­
kie na terenie polityki świa­
towej, zręcznie wygrywa­
jące zatarg anglo-sowiecki 
zyskały Italji przychylne 
poparcie Londynu, uznanie 
zaś przyłączenia Bessarabji

ni. Włochy nie straciły i

nie stracą zimnej krwi, al­
bowiem są pewne zarówno 
swej siły, jak i swego pra­
wa. Z takąż sam ą 2imną 
krwią Włochy faszystow­
skie dobrze dostrzegają, kto 
solidaryzuje się z Białogro- 
dem i skąd nadchodzi po­
moc dla Białogrodu, rady 
i podszepty. Faszystowskie 
Włochy, w całości pochło­
nięte pracą nad odbudo­
wą ekonomiczną oraz swe- 
mi gigantycznemi wysiłka­
mi w celu stworzenia no­
wego ustroju, nie mają za­
miaru zakłócać w jakikol­
wiek sposób pokoju Euro­
py. Cały świat wie o tern, 
pomimo nędznego krzy- 
kactwa Wandei antyfaszy­
stowskiej, ale też świat 
cały winien wiedzieć, że 
Włochy faszystowskie w 
żadnym razie nie będą to­
lerowały pogróżek, szanta­
żów i zamachów, skiero­
wanych pod ich adresem. 
To stwierdzając raz na 
zawsze, nie powracajmy 
już do rozmów, argumen­
tacji i całej tej czczej ga­
daniny. Naszem hasłem jest 
nadal jak i dotąd „działać 
w ciszy”.

Pewną pociechą jednak 
wobec owych pogróżek, 
tchnących zgoła bojowymi 
akcentami, winno być u- 
świadomienie sobie poryw­
czego temperamentu włos­
kiego, bardzo jaskrawo i 
dosadnie reagującego na 
wszelkie niepożądane obja­
wy. Atoli nie ulega kwestji, 
że sytuacja jest bardzo 
poważna i grozić może da­
leko idącemi komplikacjami.

1 1 Z 0 T O I 1 1 ii
R ząd o w a  kom isja  a rb itrażo­

wa, k tórej p o w ie rzo n e  zostało  
za ła tw ienie za ta rgu  m iędzy 
p raco d aw cam i a robotn ikam i 
w  p rzem yśle  w łókienniczym , 
w spó lnego  posiedzen ia  nie o d ­
była. P rzew odniczący  jej wice- 
prem . Bartel, jak  i członkowie: 
min. p rzem ysłu  i hand lu  K w ia t­
kowski i min. p racy  Jurkiewicz,

Eniigncio sezonowi do Iflemiec.
K om unikat urzędu em igracyjn ego .

W  spraw ie  m ożliw ości em i­
gracji na  robo ty  sezo n o w e  do 
N iem iec, ' u rząd  em igracyjny  
n ad es ła ł  nam  kom unikat  n a s tę ­
pujący:

N iem iecka  cen tra la  ro b o tn i­
cza  zgłosiła u rządu  polsk iego  
zapo trzebow an ie  n a  robo tn ików  
sezonow ych  ro lnych  do p racy  
w N iem czech w  r. b. w roz­
m iarach  o wiele  m niejszych, 
niż w la tach  po p rzed n ich .  S ta ­
ran iem  rząd u  poi. było  uzyskać  
zap o trzeb o w an ie  jakna jw iększe  
a  to  d la  um ożliw ienia  rzeszom  
bezro lnych  i m ało ro ln y ch  za ­
ro b k o w an ia  w  N iem czech. S ta ­
ran ia  te  j ed n ak  nie odniosły  
sku tku ,  dgyź w N iem czech  p a ­
nu je  b ard zo  wielk ie  b ez ro b o ­
cie, w  zw iązku  z czem  rząd  
niem iecki p rag n ie  sk ierow ać 
w łasn y c h  b ez ro b o tn y ch  do p ra ­
cy n a  roli i d la teg o  nie d o ­
p u szc za  p rzy jazdu  robo tn ików  
polsk ich  w w iększej liczbie.

P o w ia t  będziński, o lkuski i 
zaw ierck i nie zos ta ł  w cale  
ob ję ty  za p o trzeb o w an iem  nie- 
m ieckiem . W  m yśl u k ła d u  pel-

m ae, jechać  do N iem iec nie 
m ogą.

ja k  z pow yższego  wynika, 
ani u rząd  em igracyjny, ani p a ń ­
s tw ow y u rząd  p o ś re d n ic tw a  
p racy  w S osnow cu  nie m ogą  
się sam e  o k o n trak t  tak i w y ­
starać .

W y d a n ie  paszp o rtu  b ez  k o n ­
tra k tu  lub  n a  p o d s taw ie  e w en ­
tua lnych  p ryw atnych ,  nie p rz e ­
s łan y ch  p rzez  cen tra lę  ro b o tn i­
czą  do państw , urz. pośr. p racy

w ezw ań  do p ra cy  w N iem ­
czech  nie p ro w ad z iło b y  do ce ­
lu, gdyż w ład ze  n iem ieckie  
bezw zg lędn ie  nie w puszcza ją  
do N iem iec robo tn ików , nie 
za o p a trzo n y c h  w p raw id ło w e  
ko n trak ty ,  w zg lęd n ie  robo tn i­
k ó w  tak ich  o d s taw ia ją  z p o ­
w ro tem  do granicy , gdzie  p o ­
noszą  skutki p rzykre , m u sząc  
n a  w łasny  kosz t w racać  do 
m iejsc  zam ieszkan ia .

B M  przed sadem M w lszym .
W  W arszaw ie  sąd  najw yższy 

p rzys tąp ił  do  ro zp a try w an ia  
skargi kasacyjnej ad w o k a tó w  
R ym ow icza  i Z eg ilew icza ,  o- 
b rońców  o rd y n a ta  Bispinga, ska­
zanego  za  za b ó js tw o  i sfa łszo­
w anie weksli ks. D ruckiego-Lu- 
beck iego  na  4 la ta  dom u p o ­
praw y.

Bisping o d p o w iad a  z wolnej 
stopy, gdyż został zwolniony 
p o  w yroku  sądu  ap e lacy jn eg o  
za  kauc ją  10.000 zł.

S karga  kasacy jna  żąda  uchy­
lenia  w yroku  11 instancji, gdyż

i i i i i
Chicago, 22 m arca. W czora j 

rano  p ielęgniarka w szpitalu 
C olum bus  d a ła  przez pom yłkę 
p ięciu  n iem ow lętom , l iczącym  
po kilka dni życia, zam iast  
m leka, s ilnego rozczynu kw asu  
k tóry  w kilka godzin zabił 
dzieci. W ła d z e  szpitalne n a k a ­
zały na tychm ias t  p ogrzeb  ofiar 
i czw oro  p o chow ano  zaraz. 
A le  w  m iędzyczasie  jed en  z le­
k arzy  pozaszp ita lnych , k tóry  
d o g ląd a ł  matki, dow iedz iaw szy  
się o chorob ie  n iem ow lęcia ,

li!! SU

b a d a ją  sp raw ę, k aż d y  w sw o­
im zakresie .  W czora j mieli u- 
dzielić odpow iedz i n a  p o s ta ­
w ione im za p y ta n ia  p rzem ysłów  
cy.

W o b e c  p o trzeby  g runtow nego 
p rzes tu d jo w an ia  całej sp raw y 
w yniku a rb itrażu  rządow ego  
nie należy  spodz iew ać  się 
p rzed  ko ń cem  b ież .  tygodnia.

sko-n iem ieck iego  z dn ia  9/XII 
1926 r. z pow ia tów  tych, tylko 
tacy  robotn icy  w y ją tk o w o  m o ­
gą jechać  do  N iem iec n a  ro ­
boty  sezonow e, którzy, p raco- 
w aw szy  już w  la tach  ubieg łych  
w N iem czech, o t rzy m a ją  za 
p o ś red n ic tw em  p ań s tw o w eg o  
u rzędu  p o śred n ic tw a  p racy  w 
S o sn o w cu  kontrak t,  p rzes łany  
n a  ich n azw isk o  przez  c e n t r a ­
lę  robotn iczą. O soby  za tem  
zam ieszkałe  w  tych  pow iatach , 
p ra g n ąc  uzyskać  p a sz p o r t  e- 
m igracyjny sezonow y  do Nie­
miec, m u szą  n ap isać  do sw ych  
d aw n y ch  p ra co d aw c ó w  w N iem ­
czech  i zażądać ,  Wy im w y jed ­
nali w niem. cen trali  ro b o tn i­
czej (D eu tsche  A rb a ite rzen tra -  
le) tak i k o n trak t .  G d y  ty lko 
k o n trak t  ten  n ad e jd z ie  do 
p ań s tw o w eg o  u rzęd u  p o ś re d ­
n ic tw a  pracy , z o s ta n ą  o tern 
zaw iadom ien i i d o s tan ą  p a s z ­
porty , o ile ich  s tan  zd row ia  
lub  ew en tu a ln ie  o b o w iązek  
s łużby  w o jskow ej nie s tan ą  na 
p rzeszkodz ie .  G d y b y  tą  d ro ­
g ą  nie mogli kon trak tu  otrzy-

z a p a d ł  on z pogw ałcen iem  
szeregu  przepisów  us taw y  p o ­
s tęp o w an ia  k arnego  i o d e s ła ­
n ia  sp raw y do  sądu  ap e la cy j­
nego  celem  o sąd zen ia  jej w 
innym  sk ładzie  sędziów .

S ąd  najw yższy po  15-minu- 
tow ej naradz ie  og łosił  wyrok , 
m o c ą  k tó rego  z p o w o d u  obra­
zy art. 799, /66 i 797 ust.^post. 
k a m .  uchylił w yrok  sądu  a p e ­
lacy jnego  i p rzekazał  sp raw ę  
do osądzen ia  tem uż sądow i w 
innym  kom plec ie  sędziów .

u d a ł  się do szpitala. Z auw aży ł ,  
że dziecko jes t  za tru te .  P o s ły ­
szaw szy ,  że czw oro  innych  
n iem ow ląt  już zm arło  w szpi­
talu  tego  dnia, {zawiadomił 
m ie jsk iego  kom isarza  zdrowia, 
d-ra Buridesa. T e n  w szczął d o ­
chodzenie , a g łów ny lekarz 
zakaza ł  pog rzebu  p iątego z m a r­
łego  n iem ow lęc ia  i polecił  o d ­
grzebać  zw łoki cz te rech  już 
poch o w an y ch  dla analizy c h e ­
micznej w nętrzności.

S kazany  w ub. p o n ied z ia łek  
p rzez  sąd  doraźny  w  C zęsto ­
chow ie  n a  k a rę  śmierci przez 
rozstrzelanie 20-letni S tefan  Ł y ­
ko spędz ił  długie godziny  w 
oczek iw an iu  decyzji co do Sje- 
go losu. Ż yc ie  jego spoczęło  
w ręk ach  P rez y d en ta  Rzplitej.

W  celi w ięziennej skazany  
zach o w y w a ł  ciągle n iew zruszo ­
ny spokój, opow iada jąc  zaś 
szczegóły  . Tej n iefortunnej kar- 
jery bandyck ie j ,  silił się n a ­
w et n a  hum or, choć w śm ie­
chu jego w yraźnie  brzm ia ła  fa ł ­
szyw a n u ta  przym usu .

P rzyzna ł ,  że  w ym yślił  sobie 
b a jeczk ę  o sp rzeczce  z zam o r­
dow anym  p rzezeń  R ojberem , 
chciał rabow ać, bo c iągnę ła  go 
żąd za  w eso łego  życia. D o o- 
statniej chwili tw ierdził,  źe w o ­
li śmierć, niż do ży w o tn ie  w ię­
zienie, a jed n ak ,  gdy o godz. 
9-ej wiecz. p rzybył do  celi 
prok. Dziubiński i oznajmił, że 
p. p rezyden t  w d rodze  ła sk i  d a ­
row a ł m u życie, b ły sk  radośc i 
p rz em k n ą ł  po  tw arzy  zbrodn ia­
rza. P o b lad ł ,  opuściło  go p o d ­
n iecen ie  n e rw o w e  i n a  za p y ­
tanie, czy lżej m u teraz, po  
chwili o d p a r ł  szczerze: „O  tak, 
lżej!".

Ż b ro d n ia rza  czekają  d ługie 
la ta  ciężkiego więzienia.

denta Stanów Zjednoczonych, 
Van Buren, inkorporowano w 
stolicy stanu Illinois osadę 
wiejską Chicago, jako miasto. 
W dniu tym Chicago liczyło 
3,000 mieszkańców i składało 
się z kilkunastu dpmów miesz­
kalnych i kilku składów i ho­
teli. W 90 lat Chicago wzrosło 
do drugiego z rzędu najwięk­
szego miasta amerykańskiego 
mającego 3,120,000 mieszkań­
ców, a czwartego największego 
w świecie.

W ciągu tych 90 lat zanoto­
wano najważniejsze zdarzenia:

1871 pożar połowy niemal 
domów.

1893 olbrzymia wystawa świa­
towa, która zwróciła oczy świa­
ta na Chicago.

1903 sześćset osób zginęło 
w płomieniach teatru Iroquois.

1915 parowiec Eastland prze­
wrócił się na rzece w śród­
mieściu i 813 osób utonęło.

9 0 -ie iit  założEiia
Podczas, gdy 90 lat jest dla 

człowieka niemal wiekiem, dla 
miasta jest zaczątkiem. Ale 
Chicago, mimo swej młodości 
jest ogromne i przerosło dale­
ko wszystkie inne miasta w 
tym czasie założone i wiele 
istniejących wieki przedtem.

W d. 4 b. m. upłynęło 90 lat, 
gdy w dniu tym 1837 roku, w 
sam dzień inauguracji prezy-

l tiaiedii lezioinyil.
W  ub. niedzie lę , o godz. 6-ej 

po  poł. w C zęs tochow ie  w 
m ieszkaniu  w łasn em  przy  ul. 
K ordeck iego  13 zaży ł s trychn i­
ny w celu sam obójczym  24-letni 
Bolesław  M akuch. Przew iezio­
ny do  szpitala  przy ul. ja sn e j  
pom im o zas tosow an ia  środków  
lekarsk ich  M akuch  zm arł  w p o ­
n iedz ia łek  w godz inach  poran-_ 
nych .

P rzy czy n ą  rozpaczliw ego k ro ­
ku  by ł brak  p racy  i ś rodków  
do życia.

Pytasz: gdzie się oglssić? 
Tylko w „EXPRESIE ZA­
GŁĘBIA", czytanym przez 

tysiące ludzi.



„ E  X  P K K S Z A G Ł Ę B !  A “

( m o t t u !  r o t u j c i e !  t o p i e  s i e i
Chciała s ię  utopić, ale bała s ię  zimnej wody.

W d. 23 b. m. o godz. 7 r a ­
no, us łyszano  w pobliżu fabry­
ki pap ie ru  L am p rech ta  w S o ­
sn o w cu  w o łan ia  o pom oc.

Kilku robo tn ików  usłyszało  
krzyki i rzecz prosta ,  rzuciło 
s ię  n a  ra tu n ek  w  k ierunku, 
s k ą d  dochodz iły  w ołan ia  o p o ­
moc.

Przyb ieg łszy  n a d  brzeg  C zar­

nej P rzem szy  robotn icy  u jrze ­
li M arjannę  D ąb ik  robo tn icę  
papierni,  k roczącą  powoli n a  
głębię, a jed n o cześn ie  w z y w a­
jącą  ra tunku .

W y d o b y to  ją z w ody  bez  
trudu , a pon iew aż D ąb ik  o- 
świadczyła, że jest chora, o d ­
staw iono ją do szp ita la .

Nowa gra
T r z y  nas

P on iew aż  wieść o o sz u k a ń ­
czej grze w trzy blaszki już 
się rozesz ła  bardzo  szeroko  i 
am a to ró w  g re fta  zna jduje  co ­
raz mniej, oszuści w ięc w pro ­
wadzili now y  rodzaj g ry  sa lo ­
nowej: w trzy naparstk i.

G ra  po lega n a  tem  że oszust 
b ierze  w ręk ę  3 napars tk i  i 
jednym  z nich p rzykryw a ziarn­
ko  pieprzu. K to  zgadnie, k tó ­
ry  n a p a rs te k  kry je  pieprz , ten 
w ygryw a. _ _ _ _ _

salonowa.
p a r s t k i .

A  zgadnąć  jes t  tem  trudniej, 
że oszust z iarnko p ieprzu  u k ry ­
w a m iędzy  palcam i i puszcza 
je dop iero  przy otrzym aniu  n a ­
pars tka . O fiarą h azard u  p a d ła  
wczoraj M arja S trad o m sk a  z 
K lim ontow a, k tó ra  p rzeg ra ła  
k ilkanaśc ie  złotych.

D la  ścisłości dodam y, że n ie­
jaki Feliks K am iński z pow. 
chrzanow skiego  przegra ł w S o­
snow cu w 3 b laszki 35 zł.

Sabroule bUQ się W t ó r z y .
A p o sz ło  im o k o b ie tę ,

W  D ą b ro w ie  aż wre. 
j ed en  drugiemu pod s e k r e ­

tem op o w iad a  p ikan tną  h is to­
ryjkę  o dy rekto rach  dwuch 
przedsiębiors tw,  z których je­
den  drugiego miał  czynnie zn ie ­
ważyć.

Kronika.
KALENDARZYK.

M arzec

24
C zw artek

Dziś M arka i T y m o t.  
Jutro -j-Zwiast. NMP. 
W schód  s łońca  5.33. 
Z a c h ó d  „ 5.54.

le a t i  p cisłi w k t e i i t t ó .
C zw artak , dn ia  24 b. ** „S p rze­

d an a  a a r z a c z .n a "  •  * .d z  3  j p ep o łn d .
C zw artek , dnia 24 b m  „K o śc iu sz-  

k s  p o d  R a sław icaasi"  w ieczo rem .
S e b o ts , dn ia  26-go  la. m . „D am y i 

huzary". ______________

Kino „M om us" na P o g o ­
ni w yśw ie tla  od  p ią tku  25 
m arca  film  p. t. „ łtu rje r  
C arsk i" ll-ga s e r ja  (d o k o ń ­
czen ie). »19

Z za rząd u  m. Sosnow ca. 
Z a rz ą d  m. S osnow ca  na p o ­
siedzeniu  w to rk o w em  za ła tw ił 
m iędzy  innemi sp raw y n as tę ­
pujące:

Z a tw ie rd zo n e  6 p lanów  b u ­
dow lanych , a 3 odrzucono; p o ­
s tanow iono  zakup ić  d rzew o na 
n ap raw ę  m ostu  przy  ul. W a ­
wel; za tw ie rdzono  popraw iony  
p lan  to ru  n a  ul. 3 maja; z a ­
tw ierdzono  p lan  kolejki w ą sk o ­
to row ej p rzez  ul. W ygoda ; z a ­
tw ierdzono  szkic 3 go dom u w 
kolonji im. L im anow skiego; 
pos tanow iono  w ystąpić  do ra­
dy  miejskiej z w nioskiem , aby 
2 razy w m iesiącu robotn icy  
miejscy i urzędnicy m ag is tra tu  
mogli korzystać  z łaźni m iej­
skiej bezpłatn ie ,  a  ro d z in y  ich 
za p o ło w ę opłaty.

P o s ie d z e n ie  rad y  m ie j­
sk ie j. 48 p len arn e  pos iedzen ie  
ra d y  m ieskiej od b ęd z ie  się w 
piątek, dn ia  25-go b. m. w sali 
p o s ied zeń  o godzin ie  7 w ie­
czorem.

P o rz ą d e k  obrad:
1) W y b ó r  ław n ik a  — D ecer- 

nen ta .
2) U ch w alen ie  w 3-ciem czy­

taniu  s ta tu tu  o komisji p o d a t ­
ku  inw estycyjnego.

3) U chw alen ie  w 3-cieaa czy-

P o w o d em  aw an tu ry  jest  z a ­
zdrość  o względy kobiety.

Mówią także,  iż wkrótce  o d ­
będzie  s ię po jedynek,  o ile po- 
waśn iony ch  nie u d a  s ię p o g o ­
dzić w  inny sposób.

A więc: a lbo pojednanie ,  a lbo 
po jed ynek

tan iu  s ta tu tu  o spec ja lnych  o- 
p ła tach  drogow ych.

4) U chw alenie  w 2-em czy­
tan iu  s ta tu tu  o poborze  spec ja l­
nych  o p ła t  n a  pokrycie  kosz­
tów  leczenia  b iednych  m iesz­
kańców  m. S o sn o w ca  n a  1927r.

5) W  spraw ie  p o dw yższen ia  
s taw ek  p o d a tk u  od  ła d u n k ó w  
kolejowych.

6) W  spraw ie  n abyc ia  od  
skarbu  p ań s tw a  n ieruchom ości 
pokord o n o w y ch  w M odrzejo- 
wie i p rzy  ul. Naftowej.

7) W  spraw ie  usta len ia  w y ­
sokości op ła t  za korzys tan ie  z 
u rządzeń  łaźni miejskiej.

8) W  spraw ie  p rośby  korni 
te tu  ra tu n k o w eg o  o zw rot p o ­
b ran eg o  p o d a tk u  z zab aw  ta ­
necznych , u rząd zo n y ch  w 1926 
roku.

9) W  spraw ie  p rośby  b ra t­
niej pom ocy  przy  szkole m o r­
skiej w T czew ie  o u fnudow a- 
nie s typend jów  d la  n iezam oż­
nych  uczniów.

10) W  spraw ie  obniżenia  p o ­
da tk u  w idow iskow ego od fil­
mu: „K rzyżow a droga  b iałych  
niewolnic", m ający być w y ­
św ietlany  w kinie „U dzia łow em "

I !) W y b ó r  2-ch p rzed s taw i­
cieli do  komisji właścicieli s ie­
roc ińca  m ias t  Z a g łę b ia  w Z ą b ­
kowicach.

12) w ybór komisyj ra d z iec ­
kich.

D łuższe  urlopy  w ypo­
czynkow e pocztow ców . Mi
nister pocz t  w y d a ł  decyzję, 
m ocą  której u r lopy  w y p o c zy n ­
kow e na liście funkcjonarjuszy  
pocz tow ych  b ęd ą  w roku  b ie­
żącym  zw iększone  o tydzień. 
W  ten  sposób  funkcjonariusze  
pocztow i m ający do 10 lat 
s łużby  o trzy m ają  po 3 ty g o d ­
nie urlopu, p o n a d  10 lat —  4 
tygodnie , a p o n ad  20 lat —  5 
tyg o d n i  urlopu.

Z w ydzia łu  w ykonaw cze­
go  rady  szk o ln e j pow ia­
to w e j. D nia 21 b. m. odby ło  
się w S osnow cu posiedzen ie  
wydzia łu  w ykonaw czego  rady  
szkolnej pow iatow ej p o d  p rze ­
w odn ic tw em  sędziego  R yszarda  
H e rm a n a  z udz ia łem  in sp ek to ­
ra  szkolnego  p. W iniarskiego.

Kino-teatr

..Udziałowy"
Sosnowiec.1

Od środy S3 do poniedziałku 2 8  marca V. b. w łączn ie  
u Jak kobiety kochają" W ielki d ra m a t  e ro tyczny  w 10 ak tac h  V . S ardou

M iło ść  l  z e m s t o  k o b i e t o  (M n )
w  roli k siężnej F ed ory  R o m a io lf  LEE P A R R Y , w  roli B orysa lp an offa  A L F . F R Y L A N D .

A nons :  W k ró tc e  „CYGANERJA" z u roczą  Lillianą Gisch.

' *£ ’- I - . .

K I N O

„Sfinks"
Sosnowiec.

Od poniedziałku 21-go do niedzieli 27-go  marca r. b.

K o c h a n k o  O f i c e r a  O c h r o n y
w strząsa jący  d ram a t w 12-tu ak tach .

W  ro lach  g łów nych  M A R C E L A  A L B A N I i  Wł. G A J D A R O W .

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 21-go marca r. b. i dni następne

Półświatek paryski
d ram a t duszy kobiecej w 9 ak tach . P rzy g o d y  m iłosne parysk ie j  m etresy

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .1

Od w to rk u  22-go  do niedzieli 27-go  m arca r. b.

Kochanka gwardzisty
( O R Ł O W )

film rodza jow y  w 8  a k ta c h  z u roczą  K O N S T A N C JĄ  T A L M A D G E .
N ad  p ro g ram : W ystępy te a tru  szk iców  artystycznych  „MASKA". j

K I N O

„Noiśti"
BĘDZIN.

Od czw artk u  2 4  d o  p o n ied z ia łk u  2 8  m arca r. b.

MIŁOSTKI CARSKIEGO HUZARA
W ielk i dram at w  10 aktach  p g . znanej p o w ie śc i A . P uszk in a  „ST A N C JO N N Y J SM O TR1TIEL  

W  ro lach  g łó w n y ch : I. M O SK W IN  i W . M A L IN O W S K A .
N ad  p rogram  Na scenie

Trio Millis i  Melle Hanny ubi“"  £!■'“'

N a posiedzeniu  zaopin jow a- 
no  kilka p o d a ń  n a  p o sad y  n a ­
uczycie lsk ie  i udzie lono  k o n ­
cesji p. W a n d z ie  Replińskie j z 
B ędzina  n a  p ro w ad zen ie  p rz e d ­
szkola.

W  dalszych  o b rad ach  ro z­
pa trzono  sp raw ę  w yż . ' .ych  
kursów  nauczycielskich. Spra- 
w o zd an  e z dzia ła lnośc i za rzą­
du  k u isó w  przyję to  do za tw ie r­
dza jącej w iadom ości, jak  ró w ­
nież w iadom ość o w y asy g n o ­
w aniu  n a  rzecz kursów  750 
z ło tych  p rzez  m agis tra t  m ias ta  
Sosnow ca. W  czasie od 2 do 
30 lipca pos tan o w io n o  u rzą ­
dzić kurs  w akacy jny  w N ow ym  
Sączu  dla s łuchaczów  wyższych 
kursów  nauczycielskich . Na 
kursie  w akacy jnym  w y k ład ać  
b ęd ą  ci profesorow ie , którzy 
w yk łada ją  obecnie .  K ażdy  s łu ­
chacz będz ie  m usiał u trzym y­
w ać się n a  kursie  w ak acy j­
nym  z w łasnych  funduszów .

Do prośby  szkoły  p o w szech ­
nej nr. 5 w Z aw ie rc iu  p r z y ­
chy lono  się i n ad a n o  jej n a z ­
w ę szkoły  im. A d a m a  M i­
ckiewicza.

W alne z e b ran ie  w łaśc i­
cieli n ieruchom ości. W  nie­
dzielę  dnia 27 b. m. o godz. 
2 po poł. w sali dom u lu d o ­
w ego  w D ąbrow ie  odbędz ie  
się w a lne  roczne zebranie  
cz łonków  stow, właścicieli n ie ­
ruchom ości z udzia łem  d e le ­
gatów  miast Z ag łęb ia  D ą b ro w ­
skiego pp. p rezy d en tem  m. 
Będzina M ichlem i p rezesem  
sosnow ieckiego  stow arzyszenia  
wł. n ieruchom ości J. W olfem.

B udow a tram w ajów  w  
Z agłęb iu . W o b e c  za in te reso ­
w an ia  sp o łeczeń s tw a  w Z a g łę ­
biu sp ra w ą  b u d o w y  tram w a­
jów  otrzym aliśm y od  zarządu  
t ram w ajów  e lek trycznych  kilka 
informacji, do tyczących  o b ec ­
n ego  s tanu  budow y.

W  chwili obecnej je s t  p ro ­
w ad zo n a  b u d o w a  podstac ji  
t ram w ajow ej w S osnow cu  przy 
ulicy 3 m aja  n a  g run tach  k o ­
lejow ych, kończy  się w zm o c­
n ien ie  m ostu  w M ałobądzu , 
o raz p row adz i  się m o n taż  m a ­

szyn podstacji  w Będzinie, k tó ­
ra  zna jduje  się w  przyziem iu 
hali w agonow ej.

D ach  hali w agonow ej zosta ł  
oszk lony  i pokryty papą; zo ­
s ta ły  dos tarczone  o k n a  że laz ­
ne i bram y.

W  b ieżącym  tygodniu  n a d ­
szed ł do Z ag łę b ia  p ierwszy 
transpor t  szyn w  ilości około  
800 ton  i zos ta ł  w ysłany  z 
G d a ń sk a  t ran sp o r t  w szys tk ich  
m aszy n  d la  d rug ie j  podstacji .

Szyny zo s tan ą  rozw iezione i 
u łożone  n a  ulicach tak, że 
w kró tce  zostanie rozpoczęta  
b udow a torów.

Z  k o ła  p rzy jac ió ł a k a ­
d em ik a  W SosnOWCU. Z a ­
rząd  k o ła  so. now ieckiego  p rz y ­
jaciół a k a d em ik a  polskiego 
zw ołu je  w alne  zg rom adzen ie  
cz łonków  koła, Które odbędz ie  
się w dniu 30 m arca  b. r. w 
sali rad y  miejskiej, w p ier­
w szym  term in ie  o godzinie
19-ej, w drugim  o gadz in ie  20 
z nas tęp u jący m  p o rządk iem
obrad:

1) zagajenie , 2) w ybór p rze ­
w odn iczącego  zebran ia ,  3) 
sp raw ozdan ie  z działa lności
ko ła  w r. 1925-6, 4) sp ra w o ­
zdan ie  z tygodn ia  ak a d em ik a
w  r. 1925-6, 5) sp raw ozdan ie
komisji rewizyjnej, 6) w ybór 
t rzech  cz ło n k ó w  zarządu , 7) 
w olne wnioski.

Znów  redukcja . N a ko p a l­
ni W iktor w M ilowicach zre­
du k o w an o  p ra cę  do 3 dni w 
tygodniu . K opa ln ia  będz ie  czyn­
n ą  tylko w poniedziałki, w to r­
ki i piątki.

K om unikat rad jok lubu  
„E rk aze t” w Sosnow cu.
Z a rz ą d  rad joklubu  p o d a je  do 
w iadom ości z a in te ie so w an y m  
cz łonkom  rzeczyw istym , że p o ­
cząwszy ®d środy 23 b. m. u- 
dzielane b ę d ą  cz łonkom  rad jo ­
klubu  b ezp ła tn e  p o rady  fach o ­
w e  w spraw ach , zw iązanych  z 
n iedok ładnośc ią  fu n k c jo n o w a­
nia rad joodbiorn ików , w adli­
w ością  m on tażu  i t. p. z ag ad ­
nieniami.

P o  porady  i w skazów ki p ro ­
simy zg łaszać się w środy i

p ią tk i w godzinach  od  7 — 8 
w ieczorem  do lokalu  przy ul. 
3 M aja 15 (w dziedzińcu).

Z arząd .  
Je szcze  w  sp ra w ie  n ad ­

użyć w firm ie  Lubiński i 
Ja sk u lsk i w  Grodźcu. O-
skarżony  o fa łszow an ie  list 
p łacy  i o nadużycia  bucha lte r  
pom ien ionej firmy p. F. Skier­
ski nades ła ł  n am  obszerny  list, 
w k tó ry m  rzu ca  ca ły  szereg  
oskarżeń  na  firmę. P on iew aż 
widzieliśmy na w łasne  oczy 
list p. Skiersk iego  do firmy 
Lubiński i Jaskulski z ż ą d a ­
n iem  w y p łacen ia  „takiej sumy, 
by  sobie mógł coś kupić", a 
w  razie n ieuw zględn ien ia  tego 
żądan ia  p. Skierski ob iecuje  
zem stę ,  p rze to  listu o trzy m a­
nego  nie umieścimy, nie j e ­
s teśm y bow iem  pew ni, czy 
t re ść  tego  listu nie jest p o ­
d yk to w an a  zemstą.

P. Fr. Skierski w ybaczy  w ięc 
nam , że p o czek am y  n a  ro z ­
p ra w ę  sądow ą, k tó ra  będz ie  
d la  n as  m iarodajną .

T yfus w Żarnow cu. W
Ż arnow cu , p o w .a lkusk iego  z d a ­
rzają  się w ypadk i coraz z a p a ­
dan ia  n a  tyfus p lam isty i b rzu ­
szny. Sejmik olkuski w y d a ł  p o ­
lecenie  lekarzow i sejm iku w 
Ż arnow cu , oraz w ładzom  gm in­
nym, aby pod ję to  w alkę  z te- 
fhi chorobam i. N a szpital ep i­
dem iczny  p rzeznaczono  lokal 
s łużący  na  schronisko  d la  s ta r ­
ców.

P rz e n ie s ie n ie  p isa rzy  
gm innych. W  pow. zaw ier- 
ckim zosta ł  p rzeniesiony s e ­
k re ta rz  z gm. Koziegłówki do 
gminy M rzygłód, z gm. zaś 
M rzygłód do gm. Koziegłów ki, 
a na  m iejsce zu p e łn ie  zw ol­
n ionego  sekre tarza  gm inneg? 
w osadz ie  K ozieg łow y zosta)  
p rzy ję ty  m ieszkan iec  m, Z a ­
w iercia  p. P an u fn ik

A resz to w an ia  za  p ro p a ­
g an d ę  kom un istyczną , W
ub. tygodn iu  zaaresz tow ano  w 
R ad o m sk u  szereg  osób, p o d e j ­
rzan y ch  O p ro p a g an d ę  k o m u ­
n is tyczną ,up raw ianą  pod p ła s z ­
czyk iem  ł„N iezależnej Jpaitji
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socjalistów" lub „Związku chło­
pskiego" itp.

A resz to w an i  zostali: 1) S te ­
fan  Massalski, nauczycie l  gim. 
żeńsk iego  p. J. C hom iczów ny, 
2) T a d e u sz  Solecki, b. ins truk­
to r z „W yzw olen ia" ,  3) Lud* 
jg tW k h w W  .ifycUn,
„ __ .. i ronczyk , bez ro b o tn y ,  5)
Z a łm a  G oldberg , syn kupca ,  6) 
S tefan  W urszt,  robotnik , 7) Ru- 
dolfjjanow ski, robotnik , 8) W ła ­
d y s ław  Kuliński, szewc, 9, Jan  
Z dulsk i,  robotnik , 10) Szpaltyn  
L ajbuś, stolarz, 11) S te fan  M a­
sztalerz,  bez robo tny ,  12) F ra n ­
ciszek K uśm ierek , robo tn ik , 13) 
S tan is ław  G olakow ski,  s try­
charz  i 14) M arjan  P iechocki,  
robotnik. A re sz to w an y c h  p rze ­
w iez iono  do  w ięz ien ia  w P io tr ­
kow ie.

Strajk kraw ców . O neg- 
daj o d b y ła  się w sosnow ieckim  
in sp ek to rac ie  p racy  k o n fe re n ­
cja z udz ia łem  przedstaw icie li  
p raco w n i  k raw ieck ich  i cze­
ladn ików , k tó rzy  od  tygodnia  
już strajkują.

D elegaci czeladzi k raw ieckie j  
zażąda li  podw yżk i p łac  w wy 
sokości od  30 do  40 proc., p o d ­
czas gdy p ra c o d a w c y  zaofia­
row ali od  15 do 20 proc. p o d ­
wyżki dla poszczegó lnych  ka- 
tegory j czeladników .

P o n ie w a ż  p rzeds taw ic ie le  
s tra jk u jący ch  n aw e t  n ie  chcieli 
m yśleć  o jak ichko lw iek  u s tę p ­
s tw ach , konfe renc ja  nie d a ła  
p o żą d an eg o  rezultatu .

K o m ite t  s tra jkow y  zalecił 
sw ym  cz łonkom  w strzy m ać  się 
n ad a l  od  pracy.

Z cechu sz e w c ó w . W  dniu  
31 b. m. w lokalu  tow . rze­
m ieśln iczego  w S osnow cu , ul. 
S ienk iew icza  8, o d b ęd z ie  się 
p o s ied ze n ie  w yzw olinow e. N a 
p o s ied ze n iu  tam  p rzy jm ow ane  
b ę d ą  rów nież  zapisy  w poczet 
uczn iów , o czem  u rząd  s ta r ­
szych cechu  zaw iad am ia  za in ­
te re so w an y c h  za  . p o ś re d n ic ­
tw em  naszeg o  pism a.

O pieka p o za szk o ln a  nad  
m ło d z ieżą . W  d. 27 b. m. w 
sali g im nazjum  p ań s tw o w eg o  
S tasz ica  o godz. 5 po po łudn iu  
odbędz ie  się zeb ran ie  o rgani­
zacyjne  to w arzy s tw a  opieki n ad  
m łodzieżą . O b ra d y  poprzedzi

E X P R Ę S Z A G Ł Ę B I A
N*- W-

odczyt prof uniwersytetu lw ow ­
sk iego Jaksy Bykow skiego p. t. 
„Nasza m łodzież", zapow ie­
dziany na godz. 4.

Z ebranie p ow yższe zw ołano  
zosta ło  przez koło T . N. S. W ,
W  Sosnow cu.

B yło  z u p e łn ie  Inaczej. W
Nr. 66-ym „E x p resu  Z ag łęb ia "  
zamieściliśmy no ta tkę ,  że Ro- 
zalja N ow icka zam. przy  ulicy 
C zarne j  I I ,  sk rad ła  D aw idow i 
Mincowi, M odrze jow ska  36, 
p a rę  kam aszy . T a k  b rzm ia ła  
po czą tk o w o  skarga  M inca. Po  
p rzep ro w ad zen iu  ś led z tw a  o- 
kaza ło  się, że sp raw a  p rz ed ­
staw ia  się ca łk iem  w  innem  
świetle. P . N ow icka odniosła  
p. M incowi ro b o tę  i żąd a ła  za ­
p ła ty ,  a gdy ten  uiścić n a leż ­
ności nie chciał, zab ra ła  z p o ­
w ro tem  jed n ą  p a rę  kam aszy . 
W  rezultacie  w y n ik ła  a w a n tu ­
ra, w czasie k tóre j  Minc pob ił  
tak  N ow icką, b ę d ą c ą  w s tanie 
b łogosław ionym , źe nas tąp iło  
poron ien ie ,  a lekarz  stw ierdz ił  
ciężkie u szkodzen ie  ciała.

S p raw a więc zna jdz ie  się 
n iebaw em  u sędziego ś ledcze­
go, a n as tęp n ie  w sądz ie  o- 
kręgow ym .

S zczęś liw y  zn alazca . P. 
W ład y s ła w  Bałazy, zam ie szk a ­
ły przy  ul. N iweckiej 6. z a ­
m e ld o w a ł  n a  p o s te ru n k u  polic. 
na  D ębow ej Górze, że  w  d. 
22 bm . zna lazł  p rzed  oknem  
sw ego  m ieszk an ia  d w u ty g o d ­
n io w e  n iem ow lę  płci żeńskiej.

Znaczna k rad zież. Z  m ie­
szkan ia  Józefy Bilnik, S osno­
wiec, C hem iczna  12, n iew iad o ­
my z łoczyńca  sk ra d ł  500 zł., 
u k ry te  w bieliźnie.

K rad z ieży  d o k o n an o  o godz. 
8 w ieczorem  w d. 22 b. m.

K radzieże, P .  R o m an o w i 
Ł y czce ,  Sosnow iec, N o w a 7, 
sk radziono  w  poc iągu  palto , 
w artośc i  200 zł.

Janow i K sięsk iem u , zam. w 
D ąb ro w ie  p rzy  ul. Miejskiej 37, 
sk rad z io n o  w  S osnow cu z kie­
szen i 25 zł.

Marji K ołodzie j  ze  Ś lą ska  
sk rad ł  z k o szy k a  32 zł. M o rd ­
ka  C hm ielnicki,  zam . w So­
snow cu  przy  ul. M odrzejow- 
skiej 37.

1 W
„Zbójowały" amant. — Nie spędzać płodu.

S ą d  okręgow y  w Sosnow cu  
w  tryb ie  up roszczonym  ro z p o ­
zn aw ał  w dniu  23 b. m. sp ra ­
w ę  z o sk arżen ia  S tan is ław a 
M erty  (W ro n ia  12), k tóry  w 
lis topadzie  ub. r. m iędzy  Kli­
m o n to w em  a S osnow cem , p rzy ­
łączyw szy  się do  p rz ech o d z ą ­
cej d rogą  Rozalji  Ciury, m iesz­
k ank i  kolonji P e k in ,  czynił jej 
n iezupełn ie  p rzys to jne  p r o p o ­
zycje, a  skoro  te  n ie  odniosły  
sku tk u ,  zbił ją kijem, p rzyczem  
złam a ł jej lew e  p rzedram ię .

S ą d  sk aza ł  zbó jow a tego  a- 
m a n ta  n a  sześć  m iesięcy  w ię­
zienia.

  u

N a stę p n ie  ro z p o zn an o  sp ra ­
w ę p rzec iw ko  B ron is ław ow i 
Jakielowi, pom ocn ikow i za ­

w iadow cy  stacji w  O lkuszu , 
o sk arżo n eg o  o n ak ło n ien ie  
S tan is ław y  K u law ik  (lat 21) 
rów nież  z O lkusza ,  do  sp ę d z e ­
nia p łodu , k tó reg o  p o d ję ła  się 
Józefa Jarkiewicz, ak u sze rk a  
ze  S trzem ieszyc.

P rzew ó d  sądow y, w o b e c  o d ­
bycia  się ro zp raw y  przy 
drzw iach  zam kn ię tych ,  nie jest 
znany . S ąd  skaza ł Jak ie la  na  
p ó ł to ra  roku  w ięzienia  z o g ra ­
niczeniem  praw , ak u szerk ę  Jar 
k iew iczow ą na 9 m iesięay  w ię­
zienia. K u law ik ó w n ę  zaś  —■ 
ofiarę nak łon ien ia  do  p o p e ł ­
n ienia  zbrodn i p rzez  u w o d z i­
ciela  —  n a  3 m iesiące  w ięz ie­
nia  z zaw ieszen iem  w ykonan ia  
kary  n a  p rzec iąg  dw ó ch  lat.

ł a j a d i U  i l i ó i t ó w  n  a i t o l i i s .
M iędzy m iasteczk iem  Lacho- 

wicze, a  N ieśw ieżem , w  ‘b ra k u  
po łączen ia  kole jow ego, u trzy ­
m a n a  jes t  s ta ła  kom unikac ja  
au tobusow a. M imo, że a u to b u ­
sy k u rsu ją  tam  już od paru  
lat, d o tąd  jakoś  o b y w a ło  się 
bez w y p ad k u .  D opiero  wczoraj...

W c zo ra j  atoli w nocy  szosą 
o d  Lachow icz  do Nieświeża, 
jak  zw ykle , jecha ł  au tobus, w 
k tó ry m  zna jdow ało  się k ilka­
naśc ie  osób. W o b e c  spóżnio-

się ręką za piersi osunął się  
martwy z siedzenia.

Jeden z jadących porucznik  
IX bataljonu K. O. P . K azi­
mierz Śledziński starał s ię  opa­
now ać popłoch.

W idząc w blasku reflekto­
rów sam ochodu kilku

sam ask ow an ycii ban dytów
za u s taw io n y m  w  p o p rz e k  szo­
sy w ozem , oficer zachow ując  
ca łkow ity  spokój, w y d a ł  w sp ó ł­
to w arzy szo m  podróży  rozkaz  
wyjścia  z a u ta  i p o k ład zen ie  
się n a  ziemi.

P o lecen ie  to  by ło  k o n ieczn e  
gdyż  bandyc i zn o w u  ro zp o czę ­
li og ień  i k a lkanaśc ie  ku l k a ­
rab in o w y ch  i rew o lw erow ych  
przebiło  ściany au tobusu .

Por. Śledziński sam  jed en  ty l­
ko z p o ś ró d  p o d ró żn y ch  b ę ­
dąc  uzbrojony, z. p o za  sam o ­
ch o d u  n a  n o w ą  salw ę b a n d y ­
tów , odpow iedz ia ł  s trzałam i re- 
w olw erow em i.

R zad k o  s trzela jąc do  n a p a ­
s tn ików , nie m arn o w ał  am u n i­
cji. K ażdy  s trzał oficera w y­
w oływ a ł w śró d  b a n d y tó w  o- 
krzyki w ściekłości,  bo s trza ły  
by ły  ce lne  i p a ru  rabus iów  już 
b roczyło  krw ią

W  pew nej chwili, gdy jed en  
ze zbójców  w ychylił  się b a r ­
dziej z za  w o zu  por. Ś ledz iń ­
ski d a ł  do n iego ognia. B andy­
ta  p ad ł  m artw y.

Śm ierć tow arzysza  rozw ście­
czy ła  n apas tn ików .

U cichły  n a  chw ilę s trza ły  k a ­
rab inow e, lecz zaraz p o tem  n a ­
gły b ły sk  roz jaśn ił  m ro k  nocy  
i — h u k  pęka jące j

[bomby*
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ogłuszy ł podróżnych . Z a  c h w i ­
lę rozległy się jęki. Kilka o só b  
w ich liczbie i dzielny por. Śle- 
dziński doznali ran  sza rp an y ch  
o d  o d łam k ó w  rzuconej w nich 
z oddali  p rzez  b an d y tó w  bom - 
by.

O czek iw an o  te raz  ze strony 
zbójów  ataku , lecz rabusie  w ła ­
śnie po  to  rzucili g rana t ,  aby  
zapew nić  sobie spoko jny  od* 
wrót.

M imo ucieczki z łoczyńców , 
p rzerażen i  w a lką  podróżn i n ie­
ru chom o przycza jen i leżeli je­
szcze długi czas n a  ziemi, aż 
nad jec h a ł  drugi au tobus ,  z d ą ­
żający do  Nieświeża.

N a  au tobus  te n  zab rano  r a n ­
nych  i p rzew iez iono  do wsi 
Sieniawki, gdzie zaw iadom io­
no  o za sad zce  p o s te ru n e k  po- 
licii.

Z a  pozostaw ionym  przez b a n ­
dytów  w ozem  leża ł trup  jed n e ­
go z nich, l i lk a  zaś  k rw aw y ch  
ś lad ó w  w skazyw ało  k ierunek  
ucieczki zbójów.

O  w y p a d k u  zaw iadom iono  
okoliczne pos terunk i  i

zo rg a n izo w a n o  p ogoń
lecz d o tąd  jeszcze wynik jej 
nie jest znany.

R ann i  w czasie w a lk  p o d ró ż ­
ni zostałi um ieszczeni w szpi­
talu , dzielny zaś  por. Ś ledz iń ­
ski p o jecha ł  do sw ego oddzia łu .

Z w łok i  szofera, A n to n ieg o  
K obiaka ,  p rzew iez iono  do  Nie­
św ieża. V>v . jI

nej pory  p raw ie  w szyscy p o ­
dróżni już drzem ali,  gdy w  tern 
au tobus, zg rzy ta jąc  ham ulcam i,  
za trzym ał się tak  nagle, iż sil­
n e  szarpnięcie  p rzebudziło  śp ią ­
cych.

Jeszcze podróżn i nie zd ąży ­
li dow iedz ieć  się przyczyny  
w strząsu ,  gdy  w ciem nościach  
roz leg ły  się strzały.

W śró d  podróżnych  pow sta ł  
p o p łoch ,  k tó ry  w zm ógł się je­
szcze, k iedy  szofer, chw yta jąc

O G Ł O S Z E N I E .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić zaintereso­

wanych, że zostałem wyznaczony przez Radę Adwokacką 
likwidatorem kanęęlarji adwokackiej ś. p. Edwarda 
Witowskiego i we wszystkich sprawach dotyczących tej 
kancelarji proszę o porozumiewanie się ze mną w go­
dzinach między 5 a 7-mą po poł. w kancelarji mojej 
przy ul. W arszawskiej 22 II p.

O ile osobiste porozumienie się nie jest konieczne 
proszę o zwracanie się po informacje listownie.

Sosnowiec, dnia 21 marca 1927 r.

Maciej Łaszczyński
ADWOKAT.

f. :;-f

doprania i do mycia i i

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa I słoniny.
I kg-:

na grubość

Za
zł.S łonina bez w zględu 

K iełbasa k rakow ska . „
„ serdolow a . „
,, k ra jana  w ieprzow a . ,,

Parów ki . . . . , ,
Serdelki . . . . , ,
K iszka paszte tow a „
Rezmaiteśei . . . . , ,  
S z y e k a
P o lę d w ic a  . . „
Sckab  bez dek ład k i . . „

C eny pow yższe m oich w yberew yeh  w yrobów  
w iązują aż do odw ołania.

Sprziiil tylfci zi 31M .  MMitcibi liirfivw  ratal.
J Ó Z E T  K O S S

3 8 S N S WI E C ,  Warszawska Nr. 14.
T a la fo n  2 -27 .

II W A 41A : D rugi s k le p  o d  b ram y .

3.5t
4.M
3.60
3.60
4.00
3.60
3.60
4.00
5.00 
6.40 
3.20
obo-

Ważne dla gospodyń!
gę* Niniejszym kom unikujem y,

—  że  p rzy jm ujem y  wszelkie

WYŻYMACZKI
do reperac ji  i l iczymy n a j­
niższe ceny.

„ L A U . R A ”
Amerieai Wriigw Maiafaetari.

Stsn tw icc ,  ul. Dakierta 13
^ T E L E F O N  10-59.

U W A G A : W ydzid t rep eracy jn y  je s t  czynny  co d zien n ie  *4  9-ej 4*  1-ej pop .

Rozpowszechniajcie 
„Expires Zagłębia"

n aldd iin ii i  lobii UntaiAMibnHil
A d o l f  F l u g r a t

Sosnowiec, ul. Małachowskiego 28.

WYKONYWA:
K rycie dachu  blachą, d ach ó w k ą  i papą ,  
jaK rów nież  konserw ac je  dach ó w  z w ła ­
snego  lub pow ierzonego  ir.aterjału, o raz 
w szelkie  robo ty  w zak res  b lach a rs tw a  

w chodzące .
P o s iad a  rów nież n a  sk ładzie  w anny , nasiadów ki,  la ­
ta rn ie  pow ozow e, po lew aczk i,  kosze  do w ęgla etc.

Ceny w ed łu g  um ow y.

■

m

IribHi ogłuszania.
P osa d y  i prace.

P o t r z e b n y  cze lad n ik  szew eki zdo lny  
^  na  m ęską  ro b o tę . K oście lna  N r. 4, 
F rączk iaw icz.
O e t r z c b n y  cze lad n ik  seew cki ty lk o  na
* ro b o tę  szy tą  Z g ło szen ia  za raz  do  
A d m in istrac ji „E xpresu  Zagłębia** p o d
Nr. 557.
O o trz e b n a  dz iew czynka  do p asłu g .
* Z g ła sz ać  się  d a  filji „E xpresu  Z a ­
głębia** w  B ędzinie.
O y ł y  u rzędn ik  p aas tw ew y , ru tynow ana 
^  s iła  poszuku je  p o sady . O fe rty  p o d  
„Zdalny** da  A dns. E xp resu  w Będzinie*

R óżne.
Za g in ę ła  książeczka  w y dana  p rzez  

K asę C horych  Sosnow ice. F ranci- 
szek  G ra jw eda .

M atrym onjalne.
Trzy m ło d e  p an ienk i w  p ierw szej w io ­

śn ie  w ieku, p rzy sto jn e  b lo n d y n k i, 
w y k .z ta łe e n e , m uzykalne i zam ożne, 
p ragną  p o zn ać  trzech  p a n ćw  do  la t  28, 
p rzy sto jn y ch , in te lig en tn y ch , n a  dob ry ch  
stan o w isk ach  w  celu  m atrym enjalnym . 
D yskrec ja  zapew niona. O fe rty  w raz  z 
fo teg ra fją  p ro szą  k ierow ać do  A dm ini- 
srracji E xpresu  p o d  „Jatrzanka* , „ P ło ­
m ień" i „P ro m y k ".

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będsia Plac 3-ja  Maja 4. — Telefon #4.


